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Admirabile commercium 


Powołanie kapłańskie jest misterium. Jest ono tajemnicą "szczególnej 
wymiany" - admirabile commercium - pomiędzy Bogiem a  człowiekiem. 
Człowiek oddaje Chrystusowi swoje człowieczeństwo, by mógł się On nim 
posłużyć jako narzędziem zbawienia. Chrystus zaś przyjmując ten dar, czyni 
owego człowieka jakby swoim alter ego. Jeśli się nie wniknie w tajemnicę tej 
"wymiany", nie można zrozumieć, jak  to się dzieje, że młody człowiek 
słysząc słowa: "Pójdź za mną!", wyrzeka się wszystkiego dla Chrystusa 
w przekonaniu, że na tej drodze jego ludzka osobowość osiągnie całą swoją 
pełnię.

Przez co bowiem człowiek spełnia się bardziej niż przez to, 
że może codziennie składać in persona Christi Ofiarę 
odkupieńczą, tę samą, którą Chrystus złożył na krzyżu? W tej 
Ofierze obecna jest z  jednej strony w  sposób najbardziej 
dogłębny tajemnica trynitarna, a  z  drugiej strony jest w  niej 
obecny i  zawarty, niejako "zjednoczony" cały wszechświat 
stworzony (por.  Ef  1,10). Także dla  ofiarowania na  "ołtarzu 
całej ziemi" trudu i  cierpienia świata, według pięknego 
wyrażenia Teilharda de Chardin, spełnia się Eucharystia. Tym 
się tłumaczy i to, że dziękczynienie po Mszy świętej zawiera ów 
Kantyk trzech młodzieńców ze  Starego Testamentu: Benedicite, 
omnia opera Domini, Domino... W  Eucharystii bowiem wszystkie 
stworzenia widzialne i  niewidzialne, a  w  szczególności człow-
iek, błogosławią Boga jako Stwórcę i  Ojca. Błogosławią Go 
słowami i czynem Chrystusa, Syna Bożego.

Papież Jan Paweł II, Dar i tajemnica, Kraków 1996, s. 70-71.

40‐lecie kapłaństwa naszego Proboszcza 
W świecie niewiary próbuję mówić o wierze,

w świecie bez nadziei – o nadziei,
w świecie bez miłości – o miłości. 

„Autobiografia”, Ks. Jan Twardowski 


Drogi Księże Proboszczu, Księże Jubilacie!
Z okazji 40. rocznicy Twoich święceń kapłańskich
otaczamy Cię naszą miłością i życzliwą modlitwą.

Dziękując Panu Bogu za Ciebie, Kapłana, który, łamiąc się z nami 
ofiarnie chlebem, karmi nas do syta,

za Twoją obecność wśród nas, za wszystko dobro, które dzięki tej 
obecności stało się naszym udziałem, za czas, siły i talenty, 

którymi służysz ludziom, życzymy Ci długiego życia w zdrowiu 
oraz obfitych owoców na drodze, na którą sam Pan Bóg Cię 

powołał.
Szczęść Boże!

JUBILEUSZ NASZEGO PROBOSZCZA
6.06.2022 r.

Dzisiaj nad Zielonką niebo się otwiera
Naszego Proboszcza rubinowe  gody są teraz
6 czerwca,  40 lat temu
Ksiądz Kazimierz Seta powiedział „amen”
Powołaniu swemu.

Kto inny ziarno rzuca, kto inny podlewa
Kapłan robi swoje, nie będzie się gniewał
Że chwała spłynie na tego, kto w wieczności 
rządzi
Jedyny Sprawiedliwy, który nas osądzi.

Nasz proboszcz Kazimierz nie lubi kadzidła
Lecz 40 lat kapłaństwa ma swoje prawidła
Więc parafianie z Zielonki w ogromnej większości
Życzą Jubilatowi zdrowia oraz pomyślności
Wszelkiego błogosławieństwa opieki Matki Bożej
I żeby w Zielonce żyło Ci się nie najgorzej.

Niech Pan Bóg da Księdzu siłę i wolę 
do trwania
Przez kolejne lata przy Jego przykazaniach
Byśmy na koniec wszyscy w niebie się 
spotkali
I przez całą wieczność Te Deum śpiewali.

D.W.
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„Bracia, siostry, niech to przesłanie 
będzie centrum wyznawania i wyra­
żania naszej wiary: «nie my umiło­
waliśmy  Boga,  ale  On  sam  nas 
umiłował» (1 J 4, 10). Nigdy o tym 
nie zapominajmy» – zachęcił papież 
Franciszek w swojej homilii podczas 
Mszy kanonizacyjnej 15 maja na pla­
cu  Świętego  Piotra.  W  centrum 
nie jest nasza umiejętność i nasze za­
sługi, lecz jest bezwarunkowa i dar­
mowa  miłość  Boga,  na  którą 
nie  zasłużyliśmy. U  początków  na­
szego bycia chrześcijanami nie  leżą 
doktryny i uczynki, lecz zadziwienie, 
gdy odkrywamy, że  jesteśmy miło­
wani, przed jakąkolwiek naszą odpo­
wiedzią”. 

Zadziwienie miłością, zachwyt da­
rem,  który  przerasta  nas  hojnością, 
bezwarunkowym,  wyprzedzającym 
wszelką naszą aktywność, niezależ­
nym od naszych słabości i upadków. 
Fascynacja przynaglająca do poszu­
kiwania Obdarowującego, rozbudza­
jąca  chęć  poznawania  Go, 
odkrywania  Jego  drogi,  aż  do  pra­
gnienia  doskonałego  naśladowania 
i  stopniowego  przemieniania  się 
w Niego. Taka była droga Karola de 
Foucauld, który 15 maja  tego  roku, 
wraz  z  9  innymi  błogosławionymi, 
został ogłoszony świętym.

Niespokojne serce

Karol  de  Foucauld  urodził  się 

w 1858 r. w arystokratycznej rodzi­
nie w Strasburgu. W wieku kilku lat 
w krótkim odstępie czasu stracił obo­
je rodziców. Wychowaniem osiero­
conego  chłopca  zajął  się  dziadek. 
Wnuk  przysporzył  mu  niemało 
zmartwień. Po maturze Karol rozpo­
czął edukację u Jezuitów w Paryżu. 
Został wyrzucony ze szkoły – z po­
wodu lenistwa i niezdyscyplinowa­
nia.  Podjął  naukę  w  szkole 
wojskowej  –  początkowo w Saint­
Cyr pod Wersalem, później w Sau­
mur. Tę  ostatnią wprawdzie  ukoń­
czył, ale z bardzo złymi wynikami. 

W tym czasie doświadczył silnego 
kryzysu wiary. Prowadził rozwiązły 
tryb  życia,  oddawał  się  przyjemno­
ściom,  trwonił  rodzinny  majątek. 

Wydalono  go  z  wojska. 
Narastało w nim poczucie 
pustki,  którego  nie  był 
w stanie niczym zapełnić. 
Wiele lat później w Naza­
recie  tak  wspominał  ten 
czas:  „Sprawiłeś,  że  czu­
łem  bolesną  pustkę  oraz 
smutek,  jakiego  nigdy 
wcześniej  nie  znałem. 
Smutek powracał co wieczór, kiedy 
znajdowałem się sam w mieszkaniu 
i przygnębiał mnie do takiego stop­
nia, że milkłem podczas tych dni, któ­
re  nazywamy  świętami  (…). 
Dawałeś  mi  nieokreślony  niepokój 
pochodzący  z  wyrzutów  sumienia, 
które  wprawdzie  było  uśpione, 
ale nie całkiem martwe. Nigdy wcze­
śniej nie czułem takiego smutku, ta­
kiej  niepewności,  takiego  lęku.” 
(Nazaret, 1897).

Poszukując coraz silniejszych do­
znań, kiedy dowiedział się o wybu­
chu  powstania  w  Algierii,  wrócił 
do wojska, by brać udział w kampa­
nii. „Rzucił się do walki z takim sa­
mym  zapamiętaniem,  z  jakim 
oddawał  się  przyjemnościom.  Pra­
gnął przygody i przekraczania swo­
ich możliwości. Nie bał  się  śmierci 
(…)” – pisze o tym okresie jego życia 
bp Jean­Claude Boulanger. Jakby ży­
cie już niewiele dla niego znaczyło. 
Ale  właśnie  tam  zaczęło  ponownie 
nabierać  sensu.  Zafascynowała  go 
pustynia i zamieszkujące ją ludy. Zor­
ganizował  wyprawę  eksploracyjną 
do Maroka  pod  auspicjami  Algier­
skiego  Towarzystwa  Geograficzne­
go.  Za  swoje  dokonania  naukowe 
otrzymał  złoty  medal  Francuskiego 
Towarzystwa  Geograficznego.  To 
jednak  też  w  pewnym  momencie 
przestało mu wystarczać. „Dla Karo­
la de Foucauld czas na marokańskiej 
pustyni  nie  był  czasem  mistycznej 
nocy – pisze dalej bp Boulanger – Był 
czasem zerwania z dotychczasowym 
życiem  i  długiego  przygotowania 
do późniejszego doświadczenia mi­
stycznego z października 1886 r.”.

Co  się  wydarzyło  w  1886  r.? 
Po powrocie do Paryża Karol zaczął 
odbudowywać swoje relacje z rodzi­

ną. Świadectwo ich chrześcijańskie­
go życia, szczególnie kuzynki Marie 
de  Bondy,  wzmagały  w  nim  głód 
prawdy,  pragnienie  wiary.  „Na  po­
czątku  października  tego  samego 
1886 r. – pisał po latach – po sześciu 
miesiącach życia rodzinnego, podzi­
wiałem  cnoty  i  pragnąłem  ich, 
ale nie znałem Boga. Boże dobroci, 
jakich sposobów użyłeś, żebym Cię 
poznał? Jakimi sztuczkami się posłu­
żyłeś?! Jakie łagodne i zarazem silne 
środki  zewnętrzne  wykorzystałeś?! 
(…)  Ta moja  potrzeba  samotności, 
medytacji, pobożnej lektury, chodze­
nia do kościoła – choć byłem przeko­
nany,  że  nie  żyję  w  Bogu  –  ta 
dezorientacja w duszy, ten lęk, to po­
szukiwanie  prawdy  i  ta  modlitwa: 
«Boże mój,  jeśli  istniejesz,  spraw, 
abym  Cię  poznał!».  Boże  mój, 
to  wszystko  było  Twoim  dziełem, 
wyłącznie Twoim dziełem”.

Bóg wysłuchał modlitwy Karola – 
dał się poznać, posługując się osobą 
ks. Huvelin, który w trakcie rozmowy 
o kwestiach wiary nakłonił go do spo­
wiedzi  i przyjęcia Komunii  świętej. 
To wydarzenie okazało się przełomo­
we  w  życiu  duchowym  Karola  de 
Foucauld.  „Stworzyłeś  nas  bowiem 
jako skierowanych ku Tobie – pisał 
wiele wieków wcześniej o swoim od­
kryciu Boga św. Augustyn – I niespo­
kojne jest serce nasze, dopóki w Tobie 
nie  spocznie". Właśnie w paryskim 
kościele pod wezwaniem św. Augu­
styna dokonało się nawrócenie Karo­
la. Radykalne. Zrezygnował z kariery 
naukowej i rozpoczął intensywne ży­
cie  duchowe.  Odbył  pielgrzymkę 
do Ziemi Świętej – tam, szczególnie 
podczas pobytu w Nazarecie, przeżył 
doświadczenie,  które  określał 

ZIARNO PSZENICY

Dok. na  s.  9
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Za parę dni będziemy przeżywali bardzo pod‑

niosłą  uroczystość  –  Najświętszego  Ciała 

i Krwi Jezusa Chrystusa. Szczególnym wyra‑

zem czci dla naszego 

Zbawiciela,  obecne‑

go  pod  postaciami 

chleba  i  wina,  jest  procesja  Eucharystyczna 

ulicami  miasta,  przy  których  są  zbudowane 

cztery ołtarze. Przy każdym z nich zatrzymu‑

jemy się  i czytamy fragment Ewangelii doty‑

czący  bogactwa  tajemnicy  Eucharystii. 

Słuchając homilii objaśniającej słowa Ewange‑

lii i śpiewając pieśni w czasie procesyjnej dro‑

gi,  rozważamy  jak wielkim  dobrem  nas  Bóg 

ubogacił,  jak  wiele  możliwości  duchowego 

wzrostu  dał  nam  Bóg  w  Eucharystii  i  nade 

wszystko, jak bardzo nas ukochał, że pragnie 

przebywać w naszych sercach i uszczęśliwiać 

je blaskiem swojej chwały. 

Procesja Bożego Ciała,  jak  skrótowo  ją nazy‑

wamy, jest wydarzeniem publicznym z bogatą 

oprawą  zewnętrzną, która wyraża naszą mi‑

łość i cześć dla Pana Jezusa. Jest również pu‑

blicznym  wyznaniem  wiary  w  RZECZYWISTĄ 

obecność  Chrystusa  pod  postacią  chleba. 

Uczestnicząc w procesji, trzeba pamiętać o ce‑

lu naszej obecności w zgromadzeniu.  Jest on 

przede  wszystkim  wewnętrzny:  to  oddanie 

czci  Jezusowi,  okazanie  naszej  miłości 

i wdzięczności, Temu, który nas tak umiłował. 

Z tej wewnętrznej postawy serca wynikają ze‑

wnętrzne zachowania. Przyklęknięcie,  śpiew, 

skupienie wykluczające niepotrzebne  rozmo‑

wy  i  komentarze. Wtedy  dopiero  uczestnicy 

procesji  stają  się  świadectwem  żywej  wiary 

w realną obecność Jezusa w Eucharystii i gorą‑

cej  miłości  do Niego.  Taki  udział  w  procesji 

przynosi  obfite  owoce  w  sercach  wiernych. 

Gdy bowiem słuchamy z uwagą Słowa Boże‑

go,  śpiewamy  pieśni  i  zachowujemy  skupie‑

nie,  nasze  serca  napełniają  się  pociechą 

i  światłem Ducha  Świętego,  który  rozpala  je 

miłością  do  Jezusa, miłością,  która  pochodzi 

z nieba, jest czysta, piękna i uszczęśliwiająca. 

Owocem  głęboko  przeżytej  procesji  ku  czci 

Chrystusa Eucharystycznego  jest  silna moty‑

wacja  do  pielęgnowania  troski  o  udział  we 

Mszy niedzielnej, aby nie zagubić i nie osłabić 

więzi z Jezusem, lecz ją wzmocnić i rozwinąć. 

Gdy  bowiem  karmimy  się  Ciałem  i  Krwią 

Chrystusa,  On 

sam  staje  się  na‑

szym  życiem,  Je‑

go miłość kształtuje naszą zdolność kochania, 

uszlachetnia ją i wzmacnia. Jest to najważniej‑

sza  sprawa  naszego  życia.  Zmierzamy  prze‑

cież  do  pełni  życia  w  niebie,  gdzie  króluje 

miłość,  ta  Boska,  czysta,  nieśmiertelna,  naj‑

szlachetniejsza,  uszczęśliwiająca  w  stopniu 

przekraczającym nasze  ludzkie wyobrażenia. 

Warto sobie to uświadamiać, zwłaszcza w cza‑

sie  wakacyjnym,  który  może  sprzyjać  głęb‑

szym  refleksjom,  gdy  jesteśmy  trochę 

odciążeni  od  codziennych  obowiązków  i  za‑

biegania o tyle ważnych spraw ziemskiego ży‑

cia, które przecież przemija nieubłaganie.



Życzę Wam, Najmilsi, na czas 
czwartkowego świętowania Bożej 

miłości ofiarowanej nam w Eucharystii 
oraz na czas wakacyjny wielu dobrych 
natchnień Ducha Świętego, który uczy 
nas wewnętrznie, jak kochać Boga 

i bliźniego, i który daje moc i mądrość, 
aby te natchnienia przełożyć 

na codzienną praktykę naszego życia. 
Szczęść Boże!

Ks. Kazimierz Seta


Drodzy Czytelnicy „Ecclesii”!

Redaguje: ks. Kazimierz Seta 

Współpraca:  Krystyna Wojda,  Krystyna Kot, 
Katarzyna Kozakowska, Robert Sarnowski

Skład i łamanie: Krystyna Kot

Parafia Matki Bożej Częstochowskiej w Zielonce, 
ul. Jagiellońska 10, 

tel. 22 7810077
ecclesia.zielonka@gmail.com
Pismo do użytku wewnętrznego
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Człowiek został stworzony, aby Boga, 
naszego Pana, wielbił, okazywał Mu 
cześć i służył Mu – i dzięki temu zbawił 
duszę swoją. (Ćd. 23) 

Codzienny rachunek sumienia

Święty Ignacy Ćwiczenia duchowne rozpoczyna wpro­

wadzeniem nas na drogę oczyszczającą. Na początku tego 
okresu oczyszczenia podaje Ignacy metody rachunków su­
mienia: codzienny rachunek sumienia ogólny i codzienny 
rachunek  sumienia  szczegółowy  jako ważne  formy  co­
dziennych ćwiczeń duchowych.
Ignacjański  ogólny  codzienny  rachunek  sumienia, 

mający na celu oczyszczenie się i lepszą spowiedź, pomoc­
ny w rozeznawaniu duchów, zawiera w sobie pięć punk­
tów.
1 „Podziękować Bogu, Panu naszemu, za otrzymane 
dobrodziejstwa”.  Wskazane  jest  nazwanie  dokładne 
otrzymanych darów, przez które dziś Pan okazał swoją 
miłość oraz wzbudzenie serdecznej wdzięczności. Bycie 
wdzięcznym Bogu nakazuje rozum i serce. Zdaniem św. 
Ignacego „niewdzięczność należy do najbardziej obrzy­
dliwych  rzeczy wobec  naszego  Stwórcy  i  Boga  (…) 
przyczyną, początkiem i źródłem wszelkiego zła i grze­
chów”.

2 „Prosić o łaskę poznania grzechów i odrzucenia ich”. 
Poddać się łasce, działaniu Boga odsłaniającemu popeł­
nione przeze mnie w ciągu dnia grzechy. Prosząc o łaskę 
poznania grzechów, otwieramy się na Ducha Świętego, 
na Jego moc i światło pozwalające nam widzieć i uznać 
własne grzechy.

3 „Domagać się od duszy zdania sprawy od godziny 
wstania z łóżka aż po obecny rachunek sumienia, go­
dzina po godzinie i chwila po chwili, najpierw z myśli, 
potem z mowy, wreszcie z uczynków…”. Pomocne 
okażą się pytania: Jak wyglądało moje życie; jakie poja­
wiły  się  uczucia,  postawy,  myśli,  pragnienia,  słowa 
i uczynki oraz czemu służyły? W jaki sposób dziś Bóg 
przychodził do mnie, czego ode mnie oczekiwał i jaka 
była moja odpowiedź? Czy nie zaniedbałem dobrego? 
Jak wywiązałem się z mojego powołania? W istocie – in­
tencją  tego  rachunku  sumienia  jest „zdanie  sprawy” 
z miłości: wobec Boga, naszych bliźnich i siebie   sa­
mych”.

4 „Prosić Boga, naszego Pana,  o przebaczenie win”. 
Wyrażając przed Panem swój żal, ponownie zanurzyć się 
w Jego miłości. Akty żalu i prośby o przebaczenie łączyć 
z zasługami Jezusa, Najświętszej Matki i świętych. Roz­

ważyć: co ofiaruję Bogu za Jego dobroć dla mnie? Bóg 
oczekuje  ofiary  skruszonego  serca. Tak więc  dopiero 
po przeżyciu żalu, po złożeniu ofiary ducha skruszonego 
osiągamy wewnętrzną gotowość do ufnego poproszenia 
Boga o przebaczenie. 

5 „Postanowić poprawę za Jego łaską”. Z ufnością w po­
moc Pana określić konkretny grzeszny nawyk, wadę, sła­
bość,  z  którym  podejmę  trud  pokonania  go.  Ufając 
zapewnieniu Pana: „Wystarczy ci mojej łaski.”, nie tracić 
nadziei, pokoju, gdy znowu objawi się nasza słabość.
Codzienny rachunek sumienia niech zwieńczy Modli­

twa Pańska: Ojcze nasz…
Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec 

wasz niebieski (Mt5,48). Odbywanie całej drogi rachunku 
sumienia, codziennie, odnawia naszą wrażliwość na obec­
ną,  nieustanną miłość Boga,  umacnia  nasze  przymierze 
z Nim.

Ignacjański codzienny rachunek sumienia to niezwykle 
skuteczna modlitwa, zwłaszcza jeśli praktykuje się ją dwa 
razy dziennie, w południe i wieczorem. Pozwala odkrywać 
osobiście nieuświadomione grzechy, błędy, np. kłamstwo, 
którym  żyjemy,  kłamstwo  często  zakorzenione  w  lęku 
przed  odrzuceniem,  w  braku  poczucia  bezpieczeństwa 
lub w obawach przed przyszłością. Dzięki temu nasze życie 
duchowe staje się bardziej świadome i zdyscyplinowane, 
zaczynamy  doświadczać  wartości  prowadzenia  życia 
w pełni świadomego obecności Boga w swoim życiu, życia 
w wolności wewnętrznej.

„Ten robi najwięcej, kto robi dobrze jedną 
rzecz”. (I. Loyola) 

Ignacjański rachunek sumienia szczegółowy to mo­

dlitwa autorefleksyjna wspomagająca pracę nad sobą, dą­
żenie  do  dogłębnego  wewnętrznego  nawrócenia. 
Określenie „szczegółowy” wskazuje na to, że jego przed­
miotem jest jakaś jedna wada, bardzo konkretna, aby się 
z niej poprawić lub jedna cnota, duchowa sprawność, którą 
chcemy nabyć. Przyświeca temu dziełu znana maksyma 
św. Ignacego: „Ten robi najwięcej, kto robi dobrze jedną 
rzecz”. Metoda tego rachunku sumienia, będąca koncentra­
cją uwagi, wysiłku woli na jednym ściśle określonym celu, 
zaleca w ustalonych porach dnia – rano, w południe i wie­
czorem – notować osiągnięte rezultaty lub niepowodzenia. 
Codzienne wyniki tej pracy należy każdego dnia porówny­
wać, by mieć świadomość skuteczności swego działania 
(postępu lub może cofania się). Jest to rodzaj pracy od pod­
staw; wady, grzechy systematycznie się usuwa, tępi, a na­
bywa  coraz więcej  nawyków,  cnót. Św.  Ignacy Loyola 

W roku św. Ignacego LOYOLI

– ojca duchowości Ignacjańskiej (cz. II)
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uważał  codzienny  rachunek  sumienia  za  najważniejsze 
„ćwiczenie duchowe”; do końca życia odprawiał rachunek 
sumienia szczegółowy i tak sobie go cenił, że jeszcze w dniu 
śmierci odnotował swą wadę w dzienniczku, który podczas 
choroby trzymał pod poduszką. Św. Ignacy nie ukrywał, że 
praktyka codziennego rachunku sumienia nie jest łatwym 
zadaniem; jest darem Bożym, dziełem łaski, a nie  tylko 
owocem ludzkich starań i wysiłków. Wzrost tej modlitwy 
dokonuje się stopniowo, jest procesem, którego powodze­
nie warunkuje wytrwałość w dążeniu do jak najgłębszej ko­
munii życia z Bogiem, z miłującym Ojcem. 
(…)  żeby  wszystkie  moje  zamiary, 
czyny  i  prace  skierowane  były  wy­
łącznie ku służbie  i chwale Jego Bo­
skiego Majestatu. (46 Ćd)
Suscipe, Domine…

W uwadze 5. „Uwag wstępnych” św. Ignacego do Ćwi­
czeń duchownych czytamy: „Temu, kto przyjmuje (i odpra­
wia) ćwiczenia, bardzo wielką korzyść przyniesie, jeżeli 
wejdzie w nie z wielkodusznością i wspaniałomyślnością 
wobec Stwórcy i Pana swego i jeżeli Mu ofiaruje wszystkie 
swoje chęci i całą wolność, żeby się Jego Boży majestat po­
sługiwał zarówno jego osobą, jak wszystkim, co posiada, 
odpowiednio do swojej najświętszej woli”.

Tę intencję najpełniej wyraża piękna, prosta modlitwa 
św. Ignacego, modlitwa z kontemplacji o miłości Bożej: 
 –„Suscipe, Domine…” (zabierz, Panie…).  
„Suscipe, Domine”
Zabierz, Panie, i przyjmij całą moją wolność, 
pamięć moją, mój  rozum i całą moją wolę,
wszystko, co mam i posiadam.
Ty  mi to, Panie, dałeś, Tobie to zwracam.
Wszystko jest Twoje.
Rozporządzaj tym według  Twojej woli.
Daj mi tylko miłość Twoją i łaskę, 
a to mi wystarczy.

Ta modlitwa pojawia się pod koniec Ćwiczeń duchow­
nych  w  medytacji  nazwanej  „Kontemplacja  pomocna 
do uzyskania miłości”. Jest odpowiedzią na wielką miłość, 
jaką Bóg obdarza każdego z nas. Święty Ignacy rozpoczyna 
tę medytację  od  przypomnienia,  że  „(…)miłość  polega 
na wzajemnej wymianie dwóch stron, to znaczy, że kocha­
jący daje i przekazuje umiłowanemu to, co sam posiada 
(…) i (…) wzajemnie.” Tym miłującym jest oczywiście 
Bóg, Bóg Miłujący. Następnie Ignacy prosi odprawiające­
go ćwiczenia,  aby przypomniał  sobie „z wielkim uczu­
ciem” wszystko,  co  Bóg  dał mu  „z  tego,  co  posiada”, 
a ponadto że On „pragnie (nam) dać samego siebie.”  Uzna­
jąc, że w darze Jezusa Chrystusa Miłujący Bóg pierwszy 
oddał nam wszystko, co posiada, czy więc możemy odpo­

wiedzieć inaczej niż ofiarując Jemu samych siebie?! Istot­
nym znakiem duchowości ignacjańskiej jest oddanie Bogu 
całej swojej wolności i woli, co bynajmniej nie oznacza re­
zygnacji z posługiwania się swoją wolą. Przeciwnie, jako 
osoby prawdziwie odwzajemniające Miłość Boga, może­
my podejmować różne duchowe inicjatywy – własne dary 
płynące z kochającego serca, nawet jeśli niekiedy nasz dar 
nie pokrywa się z wolą Bożą, będzie przez Niego odrzuco­
ny lub zmodyfikowany, przekierowany.

Myślę, że najważniejsze jest, aby wzbudzić w sobie po­
stawę, jaką wyraża ta modlitwa; uznać, że wszystko w na­
szym życiu – nasze myśli i czyny, nasze relacje, nasz czas 
i dobra materialne, nawet nasze radości i smutki – należą 
do Pana, a On zaprasza nas do oddania Mu tego z powro­
tem.  Największym  skarbem,  jaki  posiadamy,  jedynym 
prawdziwym i trwałym, jest miłość i łaska Pana. W Jego 
miłości i łasce zawiera się cała skarbnica łask – przebacze­
nie, obecność Boga, obietnica nieba i wiele innych.  Nacisk 
położony jest na całość naszej wolności i woli. Warto żyć tą 
modlitwą na co dzień; warto rozpoczynać dzień ofiarowa­
niem siebie miłującemu Ojcu, przypomnieniem sobie, że 
Jego  miłość  i  łaska  w  zupełności  mi  wystarczą,  że  są 
wszystkim, czego potrzebuję. Natomiast rachunek sumie­
nia pomaga przez cały dzień trwać w tej prawdzie.

Zarówno codzienny rachunek sumienia,  jak i Suscipe 
stanowią  integralną  część  ignacjańskich  „ćwiczeń  du­
chownych”. Warto wiedzieć, że Ćwiczenia duchowne zo­
stały  uroczyście  zatwierdzone  papieskim  dokumentem 
Breve Pawła III z 31 sierpnia 1548 r. Rekolekcje ignacjań­
skie przetrwały próbę czasu, będąc przez stulecia dla wielu 
impulsem autentycznego życia duchowego. Papież Pius XI 
okazywał Ćwiczeniom duchownym szczególne zaintereso­
wanie; w encyklice Mens Nostra wysoko ocenił pedagogi­
kę  świętości  zawartą  w  Ćwiczeniach  duchownych  św. 
Ignacego Loyoli, nazwał je „skarbem Kościoła”. W doku­
mentach Soboru Watykańskiego II Ćwiczenia  duchowne 
są polecane kapłanom, zakonnikom i osobom świeckim ja­
ko „środek uświęcenia”. Jan Paweł II wielokrotnie zachęcał 
do odprawiania Ćwiczeń duchownych, uznając je za „sku­
teczne  lekarstwo  na  choroby  współczesnego  człowieka 
(…)  za  środek  do  pełnej  odnowy  życia  wewnętrznego 
(…).” Istotnie, uzdrawiającą skuteczność rekolekcji igna­
cjańskich poznać naprawdę można tylko praktycznie, tylko 
odprawiając z je z pełnym duchowym zaangażowaniem. 
Wydaje  się,  że  obecnie  przeżywają  one  swoisty  rene­
sans, co potwierdzają kolejne jezuickie domy rekolekcyjne 
i centra duchowości ignacjańskiej.

Krystyna Wojda

W bibliotece parafialnej mamy książki pomocne
w praktykowaniu form duchowości św. Ignacego.

Zapraszamy
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Nieczęsto zdarza się, by sza­
nownych czytelników naszej 

parafialnej gazety „Ecclesia”, absor­
bować tematem plebanii i to koło Grod­
na. Jest ku temu konkretny powód – 
potrzebne są środki na remont dachu 
tego kościelnego budynku na Biało­
rusi, w parafii pw. Narodzenia NMP 
w Balli Kościelnej k. Grodna. Dach 
pokryty eternitem i namoknięta kon­
strukcja zawaliły się w zeszłym roku 
w jednym z pokojów mieszczącym 
parafialną bibliotekę. 

Proboszcz z Balli Kościelnej ks. pra­
łat Witold Łozowicki odwiedzał Zie­
lonkę z młodzieżą z Kresów w czasie 
Światowych Dni Młodzieży w 2016 
r.  oraz  na  dwutygodniowy  pobyt 
ze zwiedzaniem zabytków Mazowsza 
w 2017 r. We wsiach parafii Balla Ko­
ścielna zamieszkuje ok. 500 Polaków, 
w większości ludzi starszych, niema­
jących oprócz emerytur żadnych do­
chodów.  Wielu  z  nich,  gdyby 
nie przydomowe sady i ogródki wa­
rzywne, głodowałoby (białoruska pro­
paganda z kwietnia 2022 r. zaprasza 
Polaków do zakupów na Białorusi ka­
szy i soli, których ma brakować ponoć 
w polskich sklepach). W 2017 r. na 80 
lat konsekracji kościoła udało się wy­
remontować wewnątrz i na zewnątrz 
kościół, ułożono także kostkę bruko­
wą wokół budynku świątyni przy po­
mocy  miejscowego  kołchozu.  Na 
plebanii potrzebna jest nowa konstruk­
cja dachu i pokrycie w budynku o wy­
miarach 11 x 16 m. Mieści on bibliotekę 
parafialną, kuchnię, łazienkę, pokój go­
ścinny, pokój proboszcza i salkę kate­
chetyczną do nauki religii w języku 
polskim (w szkołach białoruskich jest 
zakaz nauki religii katolickiej / prawo­
sławnej), prezydent Łukaszenko zli­
kwidował  wszystkie  polskie  szkoły 
na Grodzieńszczyźnie i zwolnił nauczy­
cieli języka polskiego, inwigilowani są 
nauczyciele i uczniowie szkół prywat­
nych uczący w naszym języku ojczy­
stym). 

Pokrótce przybliżę historię parafii 
i budynku plebanii, tak pilnie wyma­
gającego remontu. Parafia pw. Naro­
dzenia NMP w Balli Kościelnej koło 
Grodna leży zaledwie 20 km od grani­
cy polsko­białoruskiej, w tak zwanym 
Trójkącie Sopoćkińskim. Trójkąt So­
poćkiński to teren ograniczony od za­

chodu  granicą  państwową 
białorusko­polską, od północy granicą 
państwową  białorusko­litewską, 
od wschodu – rzeką Niemen, od połu­
dnia – miastem Elizy Orzeszkowej – 
Grodnem. W okolicach miasteczka So­
poćkinie przebiega białoruska część 
Kanału Augustowskiego – zabytku hy­
drotechnicznego połowy XIX w. au­
torstwa gen. Ignacego Prądzyńskiego. 
Teren ten przed II wojną światową na­
leżał do diecezji łomżyńskiej i powia­
tu augustowskiego, po rzece Niemen 
przebiegała  granica  z Archidiecezją 
Wileńską. Zamieszkiwali go unici, któ­
rych carskie władze od 1875 r. starały 

się na siłę przyłączać do prawosławia. 
Działo się tak na całym Podlasiu, co uka­
zuje obraz w naszej świątyni w Zielon­
ce, w prawym ołtarzu Męczenników 
Podlaskich. Carscy urzędnicy, chodząc 
po domach w prawosławny post, wy­
wracali garnki z mięsem na podłogę. 
Parafianie mieli po dwa imiona – jed­
no „formalne” prawosławne i prawdzi­
we – katolickie np. Borys/Bronisław. 
Po ukazie tolerancyjnym cara Mikoła­
ja II z 1905 r. pozwolono na swobodę 
religijną. Ludzie zaczęli przechodzić 
na katolicyzm, a do I wojny światowej 
w parafii pozostało zaledwie kilkadzie­
siąt  osób  prawosławnych.  Cerkiew 
w Balli spłonęła w czasie działań wo­
jennych w 1915 r., a wkrótce w 1918 
r. Polska odzyskała niepodległość. 

W 1927 r. biskup łomżyński 
Stanisław Kostka Łukomski 

erygował  parafię  rzymsko­katolicką 
pw. Narodzenia NMP w Balli Kościel­
nej. Z braku środków i biedy związa­
nej z kryzysem ogólnoświatowym długo 
nie rozpoczynano budowy świątyni. 
Na początku lat 30. XX wieku do wsi 
przyjechał z Ameryki ks. Antoni Barsz­
czewski. Zainwestował on w budowę 
środki zebrane od Polonii amerykań­
skiej. Powstała świątynia w stylu neo­
gotyckim,  murowana,  tynkowana, 

Historia jednej plebanii
koło Grodna

Balla Kościelna – dzwon Józef 
z 1937 r. z napisem „Niech głos 
mój przenika do serc waszych”

Ks. prałat Witold Łozowicki proboszcz w Balli Kościelnej (z lewej) z Ks. biskupem 
grodzieńskim Aleksandrem Kaszkiewiczem i ks. Jerzy Martynowicz – proboszcz 
nowej parafii pw. Bł. Marianny Biernackiej (2021 r.)
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Serdecznie  dziękujemy  pracownikom  Zielonkowskiego  Oddziału  Banku  Spółdzielczego  w  Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą,  rzetelną,  sprawną  i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty  na  konto  parafialne  35  8923  0008  0150  1609  2015  0001  są  pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

malowana na biało, na kamiennej pod­
murówce według projektu warszaw­
skiego  architekta  Leonarda  Karii. 
Bliźniacza znajduje się w Tryczówce 
k.  Białegostoku.  Ks.  Barszczewski 
udzielał się na rzecz świątyni, hodował 
pszczoły w 30 ulach, jeździł francu­
skim automobilem. Przy kościele w tym 
samym czasie powstał murowany bu­
dynek plebanii, a na wieży znalazły się 
dwa dzwony z Ludwisarni Braci Kru­
szewskich z Węgrowa k. Warszawy. 
Po bohaterskiej obronie Grodna, spa­
leniu na jego ulicach przez polskich 
obrońców kilku sowieckich czołgów, 
teren parafii Balla Kościelna został opa­
nowany przez wojska sowieckie 22 
września 1939 r. Pod Sopoćkiniami 
Rosjanie zabili strzałem w tył głowy 
polskiego generała bryg. Józefa Olszy­
nę­Wilczyńskiego oraz jego adiutanta 
kapitana Mieczysława Strzemeskiego, 
zabezpieczających wycofywanie wojsk 

polskich na granicę z Litwą. Żonę ge­
nerała zwolnili i opisała później zbrod­
nię na swym mężu w pamiętnikach. 
Bolszewicy odebrali ks. Barszczew­
skiemu samochód. Po 21 czerwca 1941 
r. rozpoczęła się tu okupacja niemiec­
ka. W nowej, obszernej plebanii Niemcy 

urządzili  posterunek  żandarmerii, 
a na księdza proboszcza wydali nakaz 
aresztowania. Ukrywał się wśród pa­
rafian. Po nastaniu władzy sowieckiej 
w 1944 r. wzmogły się prześladowa­
nia duchowieństwa i kościoła. W 1947 
r. ks. Barszczewski zmuszony został 
do wyjazdu do Polski, chcąc uniknąć 
zsyłki do łagru sowieckiego. Mówią, 
że gdy Stalinowi powiedzieli o Waty­
kanie, zapytał, ile ma dywizji pancer­
nych. Bronią Kościoła nie są czołgi, 
samoloty, rakiety itp., lecz Ewangelia 
i modlitwa. Jezus wzywa do wytrwa­
łej modlitwy i zapewnia: „Módlcie się 
i otrzymacie”. Historia pokazuje, że 
modlitwa może „przebić” niebo. W cza­
sach ateizmu, gdy wydawało się, że 
wraz ze śmiercią ostatniego kapłana 
z mapy Białorusi zniknie Kościół, lu­
dzie modlili się o wolność wyznania 
i ta wolność przyszła w latach 90. XX 
w. wraz z upadkiem Związku Sowiec­
kiego. Rosjanie zamknęli kościół w Bal­
li Kościelnej w 1962 r., a w 1964 odebrali 
historyczną nazwę wsi zastępując ją 
sowiecką  nazwą  Zareczanka,  która 
na mapach jest do dziś. W 1970 r. Ra­
da ds. Religii przy Radzie Ministrów 
ZSRR zlikwidowała miejscową wspól­
notę wiernych wyznania katolickiego. 
Zamek do kościoła wyłamano, wysy­
pując na posadzkę Domu Bożego tonę 
łubinu – pokarmu dla bydła. Wierni 
w Balli Kościelnej nie dali jednak za wy­
graną sowietom. O proteście w obronie 
kościoła w formie strajku 15 traktorzy­
stów Kołchozu im. Suworowa w Zare­
czance,  16  dojarek,  4  kierowców 
ciężarówek mówiono nawet w Radiu 
Wolna Europa. Kołchoźnicy – Polacy 
powiedzieli, że bez kościoła żyć nie mo­
gą i przez trzy dni nie wychodzili do pra­
cy,  a  dzieci  nie  posyłali  do  szkół. 
W  sowieckim  systemie  za  podobny 
czyn groziła kara śmierci lub zesłanie 
z całą rodziną na wschód, na Nieludz­
ką Ziemię. Do dojenia krów sowiecka 
władza skierowała nauczycielki z Grod­
na. Kościół oddano jednak wiernym, 
którzy wchodzili do niego bocznym 
wejściem i sami modlili się, gdyż nie było 

kapłana. Za użytkowanie świątyni pła­
cili państwu radzieckiemu niemały po­
datek. W latach 80. XX w. dziedziniec 
kościoła był zarośnięty krzakami, w bu­
dynku plebanii mieściła się szkoła, któ­
rą pokryto eternitem znajdującym się 
na dachu do dnia dzisiejszego (blisko 
40 lat). 

Parafianie, korzystając z czasu 
Gorbaczowskiej „piriestrojki”, 

zdecydowali z ks. Aleksandrem Sze­
metem z Sylwanowiec o otwarciu ko­
ścioła w Balli Kościelnej. Wspólnymi 
siłami  wyremontowano  świątynię, 
uprzątnięto z kołchozowych śmieci i 13 
września 1989 r. jej poświęcenia do­
konał biskup Tadeusz Kondrusiewicz. 
Od 1984 r., zaraz po Seminarium w Ry­
dze, został skierowany do pracy w po­
bliskich  Sopoćkiniach  ks.  Witold 
Łozowicki – obecny proboszcz w Bal­
li Kościelnej. Od 1992 r. Papież Polak 
Święty Jan Paweł II erygował Diece­
zję Grodzieńską w granicach Białoru­
si, gdzie dziś leży opisywana parafia. 
W  bieżącym  roku  2022,  podobnie 
jak nasza Diecezja Warszawsko­Pra­
ska, obchodziła ona 30­lecie istnienia. 
Od początku stoi na jej czele Ks. Bp 
Aleksander Kaszkiewicz,  a pismem 
wszystkich grodzieńskich katolików 
jest tygodnik „Słowo Życia”. 
Prosimy  czytelników  o  wpłaty 

na konto parafii 35 8923 0008 0150 
1609 2015 0001 w Zielonce z opisem 
„Balla koło Grodna – dach plebanii”. 
Za zgodą ks. Kazimierza w miesiącu 
czerwcu odbędzie się w wyznaczonym 
terminie  zbiórka na  tacę na  ten cel. 
Historia  tej  jednej  parafii 
z  Grodzieńszczyzny  i  poświęcenie 
dla wiary katolickiej jej mieszkańców, 
ich walka z caratem i sowietami może 
być przykładem dla młodszych pokoleń. 
Mieszkańcy  tej  niewielkiej  wsi 
pod Grodnem wiele wycierpieli za swo­
ją, za naszą wiarę. Pomóżmy im w re­
moncie  dachu  plebanii  przed  85. 
rocznicą konsekracji parafii przypada­
jącą we wrześniu 2022 r.

Robert Paweł Sarnowski
TotusTuus Zielonka

Parafia pw. Narodzenia NMP 
w Balli Kościelnej k. Grodna 
(diecezja grodzieńska, Białoruś)
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Życie religijne w Polsce pod okupacją hitlerowską (1939‐1945) 
Dominikanki Misjonarki Jezusa i Maryi 


Przedstawiamy naszym Czytelnikom kolejny fragment z maszynopisu opracowanego przez s. Teresę Kępińską 

Zgromadzenie  Sióstr  Dominika­
nek Misjonarek Jezusa i Maryi zostało 
założone przez o. Jacka Woronieckie­
go O.P. w 1932 r. za pontyfikatu „Pa­
pieża  Misji”  ­  Piusa  XI, 
w archidiecezji warszawskiej, gdy jej 
arcypasterzem był ks. kard. Aleksan­
der Kakowski (†1938).

Celem Zgromadzenia  jest dzia­
łalność  misyjna  i  ekumeniczna
podejmowana tam, gdzie Ewange­
lia nie jest jeszcze znana lub gdzie 
została całkowicie  albo  częściowo 
 zagubiona.

APOSTOLSTWO  
ZGROMADZENIA (cd.)


Dożywianie
ukrywających się (dok.)


„[…]Nazajutrz  rano,  ta  sama  pani 
Cz.,  która  już  u  nas  nocowała,  chce 
na poszukiwanie znajomej, chorej oso­
by.  Może  ją  w  domu  pozostawi­
li? Czy by siostra ze mną nie poszła tam 
za szosę, to dosyć daleko. – Dobrze – 
idziemy. Po drodze ani żywej duszy, ni­
kogo nie  spotykamy, prócz wałęsają­
cych  się  zgłodniałych  psów.  Domy 
poroztwierane,  okna  powyrywane. 
Dochodzimy  do  wskazanego  domu. 
We drzwiach  spotykamy dwóch dra­
bów z bronią w ręku, którzy złą niem­
czyzną krzyczą: «Co wy tu robicie»? Są 
to Węgrzy, którzy rabują. – «Szukamy 

chorej» – odpowiadamy. «Tutaj nie ma 
nikogo». Nie puszczają nas do domu 
tylko wołają: «Żołnierze przebrani». – 
«Nie widzicie, że jestem zakonnicą» – 
mówię. – «Zakonnica – krzyczy – z pa­
skiem żołnierskim». Podnosząc kapę, 
łapie za mój pasek skórzany, który miał 
ochotę mi zerwać. Wreszcie ze wście­
kłą miną puszcza nas. Tak szczęśliwie 
zakończyła się ta wyprawa – wszak mo­
głyśmy były nie wrócić”.

Od  czasu  do  czasu  sami Niemcy 
przyprowadzali lub przysyłali do nas 
chorych  albo  niedołężnych,  jako 
do „domu opiekuńczego”.

Przedszkole

Prowadzenie przedszkola było pa­

lącą potrzebą lat okupacji. Zrazu odda­
ły  siostry  na  jego  użytek  własne 
pomieszczenie (rozmównicę), następ­
nie przeniosło się je do sąsiedniego do­
mu, który wraz z ogródkiem wypełnił 
wkrótce gwar głosów dziecięcych. 

W piątek przed Wigilią – czytamy 
w notatkach z 1994 r. (R, s. 36)­ była 
choinka  w  przedszkolu  połączona 
ze  św. Mikołajem,  ładnym przemó­
wieniem ks. kapelana i niespodziewa­
ną  wizytą  oficera,  który  –  jak  się 
to wciąż dzieje – zaszedł do nas i pięk­
nie przemówił do dzieci. Prosił o mo­
dlitwę za polskich żołnierzy i za siebie. 
Opowiadał, że w każdym niebezpie­
czeństwie odmawia „Zdrowaś Mary­

jo…”  –  ile  niebezpieczeństw,  tyleż 
Zdrowasiek.  Prosił  te  małe  dzieci 
o  to  samo.  Przy  choince  była  wilia 
dla  dzieci:  pszenne  kluski  kraszone, 
barszcz, kisielek  z pierniczkiem. Co 
się dało s. Agnieszka i inne siostry sa­
me  piekły  i  pitrasiły:  placki,  kruche 
ciasteczka,  kulki  kakaowe.  Każde 
dziecko otrzymało paczkę zawierają­
cą: koszulkę, woreczek ze słodycza­
mi,  obrazek  w  rameczce.  Siostry 
przygotowały  życzenia  świąteczne 
dla znaczniejszych znajomych, m.in. 
z I Dywizji

Do majora Samborskiego udała się 
delegacja najmłodszych dzieci: 2­letniej 
Magdalenki Kochównej,  3­letniej  Jasi 
i 7­letniej Alinki, która jednym tchem 
wyrecytowała „Kto ty jesteś? Polak ma­
ły…”. Major był tak rozczulony, że wy­
ściskał  dzieci,  obficie  poczęstował 
i obdarzył zabawkami. Takiej delegacji 
nie miał jeszcze w życiu!

Katechizacja

Skoro tylko warunki na to pozwoli­

ły, a więc w listopadzie 1939 r., siostry 
podjęły katechizację w Zielonce. Lek­
cje  odbywały  się w maleńkim,  nie­
ogrzewanym , prywatnym lokalu przy 
kościele – budynek bowiem szkolny 
został  zajęty  pod  szpital  niemiecki. 
Odtąd już stale gromadka dzieci ko­
rzystała z nauki religii.

Skoro tylko otwarła się możliwość 
jakiejś,  choćby  najprymitywniejszej, 
komunikacji  z  Warszawą,  s.  Maria 
Wielowieyska – katechetka – powra­
ca do swej pracy w szkole na Ryba­
kach.  Częściowo  odbywa  tę  drogę 
piechotą, po ciemku, dźwigając z po­
wrotem na plecach z trudem zdobyte 
zapasy  żywności  i  najpotrzebniejsze 
dla  Domu  towary.  M.  Imelda  Błe­
szyńska  pomaga  miejscowemu  kie­
rownikowi  szkoły  podstawowej 
w  Zielonce  w  reorganizacji  nauki 
szkolnej i podejmuje tam lekcje religii.

W latach 1941 i 1942 dochodzi jesz­
cze  indywidualne  lub w małych gru­
pach  nauczanie  religii  w  Domu 
zakonnym  –  to  przygotowanie  star­
szych, dzieci i młodzieży do I Komunii 
Świętej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ojciec Jacek Woroniecki i siostry 
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odkryciem uniżenia  i unicestwienia. 
Zapragnął  naśladowania  Chrystusa 
w życiu ukrytym, w ubóstwie. W spo­
sób doskonały, ekstremalny. W 1890 
r.  wstąpił  do  trapistów,  zakonu 
o surowej regule. Po kilku miesiącach 
poprosił o przeniesienie do ubogiego 
klasztoru filialnego w Syrii. Podjął in­
tensywne  studia  teologiczne.  Rosło 
w nim pragnienie założenia zgroma­
dzenia żyjącego w całkowitej prosto­
cie  i  ubóstwie.  Surowa  reguła 
trapistów  przestała  mu  wystarczać. 
Ostatecznie  dostał  zgodę  na  opusz­
czenie zakonu.

Duchowość Nazaretu

Za zgodą kierownika duchowego, 

którym od jego nawrócenia był ksiądz 
Huvelin, wyruszył ponownie do Na­
zaretu, gdzie realizował swój ideał na­
śladowania  Chrystusa  żyjącego 
w  ukryciu,  prostocie,  w  bliskości 
z Bogiem. Zamieszkał przy klasztorze 
sióstr klarysek. Jako służący. Żył bar­
dzo ascetycznie, karmił się Euchary­
stią,  adoracją  Najświętszego 
Sakramentu. Zgłębiał teksty św. Jana 
Chryzostoma,  św.  Jana  od  Krzyża, 
św. Teresy od Jezusa. Przede wszyst­
kim jednak medytował Słowo Boże, 
głównie  Ewangelię  św.  Łukasza. 
Po pewnym czasie jednak znowu po­
czuł wezwanie do czegoś więcej. Wy­
jechał  do  Francji.  „Już  nigdy 
nie pojawił się w Nazarecie – pisze 
w  jego  biografii  bp  Boulanger  – 
ale z czasem odkrył, że jest on bardziej 
stanem ducha niż miejscem i że wszę­
dzie może żyć duchowością Nazaretu 
(…). Wielu autorów opisuje Karola 
de Foucauld jako mnicha­pustelnika 
w Tamanrasset. Otóż był mnichem­
pustelnikiem  właśnie  w  Nazarecie 
i tam stał się uczniem Jezusa, nato­
miast od 1901 r. był apostołem Jezu­
sa.  Głęboko  przeżył  on  te  dwa 
ewangeliczne  powołania:  ucznia 
i apostoła. Nie można być apostołem 
Jezusa  bez  wcześniejszego  bycia 
uczniem i taki jest sens tych lat spę­
dzonych w Nazarecie”.

Życie eucharystyczne

Po  powrocie  do  Francji  przyjął 

święcenia  kapłańskie.  W  późnym 
wieku, miał wówczas 43 lata. Chciał 
być  apostołem  najmniejszych,  naj­
bardziej opuszczonych. Dlatego wy­
ruszył ponownie w drogę, na Saharę, 
by  tam, na ziemi  islamu świadczyć 
o Chrystusie. Nie chciał nauczać mu­
zułmanów, nie w  tradycyjnym zna­
czeniu. Pragnął żyć wśród tych ludzi, 
być ich bratem, obdarowywać miło­
ścią.  I w  ten sposób pokazywać  im 
Chrystusa, przez obecność. Tej misji 
poświęcił  resztę  swojego  życia,  za­
mieszkał wśród Tuaregów, służył im, 
wykorzystał swoje umiejętności i ta­
lent, badając ich język, opracowując 
słownik,  tłumacząc  Słowo  Boże. 
„Stopniowo całe  jego życie stawało 
się eucharystyczne i było sakramen­
tem  obecności  Chrystusa,  którego 
dusze bardziej potrzebują, niż to od­
czuwają.” (bp Boulanger). Poświęcił 
swoje życie dla nich. I wśród nich zgi­
nął  tragicznie,  postrzelony przypad­
kowo podczas napadu. 

W  życiorysie  św.  Karola  de 
Foucauld uderzający jest szczególnie 
jeden aspekt ofiary, całkowitego ogo­
łocenia – nie doczekał właściwie żad­
nych  owoców  swoich  wysiłków, 
swojej  pracy,  poświęcenia  życia. 
Cierpiał z tego powodu udręki nocy 
duchowej.  „Kiedy  jej  doświadczał 
i patrzył w przeszłość – pisze bp Bo­
ulanger – widział nicość swojego ży­
cia,  ale  ono  tylko  pozornie  było 
usiane  kolejnymi  porażkami.  Jako 
oficer zrezygnował ze służby w woj­
sku. Będąc mnichem, odszedł z zako­
nu  trapistów.  Został  wyświęcony 
na  kapłana  i  nikogo  nie  nawrócił. 
Chciał  codziennie  celebrować  Eu­
charystię i nie miał pozwolenia na od­
prawianie Mszy św. bez ministranta. 
W  Béni  Abbès  zbudował  fraternię 
i porzucił ją. Do Tamanrasset zabrał 
ze  sobą  katechumena,  który  nigdy 
tam nie dotarł. (…) Nie wiedząc tego, 
stopniowo wszedł w tajemnicę pas­
chalną  ze  swoim  umiłowanym  na­
uczycielem,  Panem  Jezusem”. 
Wśród  listy  niezrealizowanych  du­
chowych marzeń należałoby wymie­
nić  jeszcze  pragnienie  założenia 

zgromadzenia Małych Braci  Jezusa 
i  Małych  Sióstr.  Stworzył  reguły, 
nie doczekał się jednak przed swoją 
śmiercią braci ani sióstr.

Nawrócenie  Karola  de  Foucauld 
miało  miejsce  w  tym  samym  cza­
sie, co nawrócenie św. Teresy z Li­
sieux. Choć nie spotkali się w życiu 
ziemskim, można ich nazwać ducho­
wym rodzeństwem – Mały Brat i Ma­
ła Tereska. Ona  to  pisała  do  jednej 
z sióstr: „Złóż Bogu ofiarę z tego, że 
nigdy nie będziesz zbierać owoców, 
(…) że będziesz widziała wszystkie 
owoce tych dobrych pragnień i twej 
dobrej woli spadające bezużytecznie 
na ziemię. Pan  sprawi,  że w chwili 
twej  śmierci,  w  mgnieniu  oka, 
na drzewie twej duszy dojrzeją piękne 
owoce”.  Karol  de  Foucauld  złożył 
ofiarę z całego swojego życia, rów­
nież  z  owoców  tego  poświęcenia. 
Choć nie dostrzegał żadnego rezulta­
tu swoich starań, pozostał wierny Bo­
gu.  Wierny  obietnicy  zawartej 
w Ewangelii: „Jeżeli ziarno pszenicy 
wpadłszy w ziemię nie obumrze, zo­
stanie tylko samo, ale jeśli obumrze, 
przynosi plon obfity” (J 12, 24).

Dziś w Polsce i innych krajach Ma­
li Bracia i Małe Siostry realizują ideał 
życia  duchowego  oparty  na Regule 
napisanej przez Karola de Foucauld. 
Swego czasu również w naszej parafii 
mieliśmy tę łaskę obecności Małych 
Sióstr  Jezusa  wśród  nas.  Wszyscy 
w ich założycielu otrzymaliśmy wzór 
prostoty,  ofiarności,  oddania  Bogu 
i  ludziom.  I  szczególnego  patrona 
na czas duchowych ciemności, kiedy 
nie  widzimy  nic  poza  spadającymi 
na  ziemię  owocami  naszych wysił­
ków.  „Zgodził  się  na  uśmiercenie 
swoich duchowych marzeń i przyję­
cie  Bożych  zamysłów  –  zauważa 
bp Boulanger. – On, wiecznie znie­
cierpliwiony, zgodził się żyć w Bo­
żym  czasie”.  Módlmy  się  do  św. 
Karola de Foucauld, aby i nam wy­
prosił ten dar.

Katarzyna Kozakowska
Źródła:

Bp  Jaen­Claude  Boulanger: 
„Ewangelia na piasku. Duchowość 
Karola de Foucauld”.
malibracia.pl
malybrat.opole.pl

ZIARNO PSZENICY 

 (dok. ze s. 2)
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My z Tobą, Boże, rozmawiać chcemy,
Lecz ”Vater unser” nie rozumiemy
I nikt nie zmusi nas Ciebie tak zwać,
Boś Ty nie Vater, lecz Ojciec nasz.

anonim)
Ten anonimowy wierszyk, właściwie modlitwa, po­

wstał 120 lat temu; jego autorem jest najprawdopo­
dobniej  jeden  z  bohaterów  zdarzeń,  które  miały 
miejsce w 1901 r. we Wrześni. Otóż 20 maja 1901 r., 
w poniedziałek, ciepły, pogodny dzień, rynek miasta 
wcześnie wypełnił się gwarem mieszkańców i przy­
jezdnych,  był  to  bowiem  dzień  targowy.  Ale  ludzi 
z placu targowego, z ulic miasteczka ściągały odgłosy 
dochodzące  z budynku Katolickiej  Szkoły Ludowej. 
Wkrótce  tłum ok.  1  000  osób  też wznosił  gniewne 
okrzyki. W szkole, w obecności inspektora szkolnego 
Wintera,  rozgrywał  się  dramat  uczniów  –  polskim 
dzieciom  wymierzano  „sprawiedliwość”  biciem, 
chłostą,  przemocą  za  odmawianie  posługiwania  się 
jęz.  niemieckim na  lekcjach  religii.  Takie  „nauczki” 
zastosowano już wcześniej: 2 i 13 maja. Uczestników 
tych  zajść  ukarano  grzywną  i  więzieniem!  A wcze­
śniej, 4 marca 1901 r. pruskie władze oświatowe skie­
rowały do szkoły zarządzenie o wprowadzeniu języka 
niemieckiego do nauki religii od nowego roku szkol­
nego,  który  zaczynał  się  1  kwietnia.  Dzieci  miały 
otrzymać katechizm w języku niemieckim; niektóre 
nie przyjmowały, inne – w porozumieniu z rodzicami 
– zwracały go następnego dnia. Historycy odnotowu­
ją imienny przykład dziewczynki, która oddając na­
uczycielowi niemiecki  katechizm  trzymała  go przez 
fartuszek, aby sobie nim rąk nie splamić. W warun­
kach stale postępującej germanizacji władze szkolne 
postanowiły przemocą złamać bierny opór uczniów 
w obawie, aby strajk szkolny nie rozszerzył się na inne 
miejscowości  i  szkoły.  W  obronie  stanęli  rodzice, 
utwierdzający dzieci w przekonaniu o słuszności po­
stawy oporu. A władze, aby podnieść autorytet pru­
skiej  szkoły  i  przełamać  opór,  nasiliły  represyjne 
działania w miesiącach zimowych 1901 i 1902 r. Wo­
bec uczniów stosowano oprócz kar cielesnych też in­
ne  ich  formy,  m.in.  areszt  trwający  kilka  godzin, 
przedłużanie obowiązku nauki poza 14. rok życia, na­
wet cofanie dzieci z klas wyższych do niższych. Kary 
nie  minęły  rodziców:  nakładano  większy  podatek 
szkolny, wymuszano coraz wyższe kary administra­
cyjne za tzw. żmudy szkolne, czyli nieobecność dzieci 
na  lekcji.  Księdza  Jana  Laskowskiego,  stającego 
w obronie dzieci i rodziców, zmuszono do opuszcze­
nia Wrześni, bez prawa pożegnania się z parafianami. 
W wyniku procesu gnieźnieńskiego karę 200 marek 

grzywny z zamianą na 40 dni więzienia zasądzono fo­
tografowi  z Wrześni  za  „wykonanie  i  rozpowszech­
nianie  fotografii”,  reprodukowanych  przez  prasę 
także za granicą; zdaniem pruskiego prokuratora by­
ło  to  „gloryfikowanie  przestępców”  i  „zachęcanie” 
do naśladowania. Inny Polak został ukarany za samo 
przechowywanie  tych  zdjęć.  Cesarz  Wilhelm  II 
stwierdził:  „…znów  doszło  do  tego,  że  polska  buta 
chce ubliżyć niemczyźnie…”. Surowe represje spowo­
dowały przeciwny do zamierzonego skutek; fala straj­
ku  rozlała  się,  opór  Polaków  wobec  germanizacji 
wzmacniał się; w 1906 r. przybrał zasięg powszechne­
go strajku. 

 „Niech po świecie krzyk wasz leci…:” 
Brutalne prześladowanie polskich dzieci przez pru­

skie władze  spotkało  się  z  różnymi  formami prote­
stu, m.in. dzieci irlandzkich, których listę ponad 5000 
podpisów  przekazał  do  Polski  pisarz  Shane  Leslie. 
Oczywiście najważniejszy protest w obronie polskich 
dzieci  wyrazili  wielcy  Polacy:  Henryk  Sienkiewicz 
w krakowskim czasopiśmie „Czas” opublikował dwa 
listy:  „O  gwałtach  pruskich”  w  1901  r.  oraz  „List 
otwarty  do  J.C.M.  Wilhelma  II,  króla  pruskiego” 
w 1906 r., w którym pisał: „Szkoła, a w niej nauczyciel, 
w Królestwie Pruskim nie jest przewodnikiem, który 
dziecko polskie oświeca i prowadzi do Boga, ale  ja­
kimś bezlitosnym ogrodnikiem, którego urzędowym 
obowiązkiem  jest  zdrową  polską  latorośl  przemocą 
przerobić,  choćby  na  krzywą  i  skarlałą  płonkę  nie­
miecką. I oto z każdym rokiem więcej w tych szkołach 
łez,  więcej  świstu  rózeg,  więcej  męczeństwa  (…) 
W dzisiejszych czasach wysuwa się, jako największa, 
tylko jedna wojna: całego państwa, całej potęgi pru­
skiej z dziećmi”. 
Wydarzenia we Wrześni zastały Marię Konopnicką 

we Florencji; natychmiast wykorzystała swoje możli­
wości, by nagłośnić sprawę polskich dzieci w świecie; 
współorganizowała solidarnościowe protesty w kilku 
krajach. A w prasie krajowej ukazał się jej wiersz

„O Wrześni”
Tam od Gniezna i od Warty
Biją głosy w świat otwarty,
Biją głosy, ziemia jęczy...
­ Prusak męczy polskie dzieci!
(…)
Bijcie, dzwony, bijcie, serca,
Niech drży Prusak przeniewierca,
Niech po świecie krzyk wasz leci:
­ Prusak męczy polskie dzieci!

MARIA KONOPNICKA
(23 maja 1842 – 8 października 1910 r.): 

niemodna czy zapomniana? 
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(…)
Za ten pacierz w własnej mowie,
Co ją zdali nam ojcowie,
Co go nas uczyły matki,
­ Prusak męczy polskie dziatki!
Wstał na gnieździe Orzeł biały,
Pióra mu się w blask rozwiały...
Gdzieś do Boga z skargą leci...
­ Prusak męczy polskie dzieci!

Zbudziły się prochy Piasta,
Wstał król, berło mu urasta,
Skroń w koronie jasnej świeci,
Bronić idzie polskie dzieci...”

Wiersz  ma  charakter  apelu  poetyckiego,  którego 
celem jest nie tylko zwrócenie uwagi na sytuację pol­
skich  dzieci  pozbawianych  tożsamości  narodowej, 
ale  też  wezwanie  do  sprzeciwu,  protestu,  wręcz 
do walki („Niech drży Prusak przeniewierca”). Nie­
zwykle emocjonalną wymowę wiersza potęguje po­
wtarzający się wers zawierający oskarżenie Prusaków 
– krzywdzicieli polskich dzieci oraz motyw Orła Bia­
łego, wznoszącego się ze skargą do Boga.

 „Nie rzucim ziemi…”
Pod wpływem nasilenia pruskiej germanizacji, któ­

rej kolejną akcją było ustawowe wywłaszczanie Pola­
ków  z  ziemi,  Maria  Konopnicka  napisała  znany 
wiersz „Rota”; wiersz, pieśń hymniczna został opubli­
kowany w  listopadowym numerze  1908  r.  „Gwiaz­
deczki Cieszyńskiej”.

„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród
Nie damy pogrześć mowy!
Polski my naród, polski lud,
królewski szczep piastowy, 
Nie damy, by nas zniemczył wróg…
 ­ Tak nam dopomóż Bóg!

Do krwi ostatniej kropli z żył
Bronić będziemy Ducha.
Aż się rozpadnie w proch i pył
Krzyżacka zawierucha.
Twierdzą nam będzie każdy próg…
 ­ Tak nam dopomóż Bóg!

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz
Ni dzieci nam germanił,
Orężny wstanie hufiec nasz,
Duch będzie nam hetmanił,
Pójdziem, gdy zabrzmi złoty róg…
 ­ Tak nam dopomóż Bóg!” 

„Rota” budziła i wzmacniała wolę oporu i wytrwa­
nia  na  ziemi  przodków. Wkrótce  wiersz  ten  zaczął 
funkcjonować  jako  hymniczna  pieśń  patriotyczna; 
muzykę skomponował F. Nowowiejski. Jej publiczne 
wykonanie nastąpiło w  czasie  odsłonięcia Pomnika 
Grunwaldzkiego w Krakowie 15  lipca 1910 r., w ra­
mach  obchodów  500.  rocznicy  zwycięskiej  bitwy. 

Niezwykle sugestywna moc i powaga tej pieśni spra­
wiły,  że  była  dla  Polaków  źródłem  siły  duchowej 
szczególnie w sytuacjach szczególnie dramatycznych 
XX w., w tym także w stanie wojennym na początku 
lat 80. 
Twórczość  patriotyczna M.  Konopnickiej  w  cza­

sach  jej  współczesnych  była  bardzo  popularna; 
z  jednej  strony  była  odpowiedzią  na  potrzeby  du­
chowe  zniewolonego  narodu,  sama  zaś  autorka 
traktowała  ją  jako  spełnienie  patriotycznej  misji. 
W wielu utworach przypominała o dramacie niewo­
li, np. w wierszu „Sto lat my już bezcieleśni”. W tro­
sce  o  stan  polskiej  świadomości  narodowej 
na Śląsku pisała „Na Piastowym Śląsku”. Z niepoko­
jem śledziła działania kolonizacyjne zaborcy mające 
na  celu  przejęcie  przez Niemców  ziemi  z  rąk  pol­
skich,  czemu  dała  wyraz  w  popularnym  wówczas 
wierszu  „Chodziły  tu  Niemce”.  Popularne  hasło: 
„Kto ziemię przedaje, / Nie naszej ten wiary!” zawie­
rało odwołanie do uczuć narodowych i religijnych.

W hołdzie przeszłości
Bardzo ważną częścią patriotycznej twórczości Ma­

rii Konopnickiej jest tom wierszy pt. „Ludziom i chwi­
lom”,  ważnym  dla  polskiej  historii,  współczesności 
i  kultury.  Znalazły  się  tu wiersze  poświęcone  pisa­
rzom i innym znanym Polakom obchodzącym swoje 
jubileusze (m.in. A. Pługa, B. Prusa, E. Orzeszkowej), 
utwory o tematyce żałobnej, dotyczące rocznic naro­
dowych (np. „Dzień Mickiewiczowski”, „W rocznicę 
śmierci Zygmunta Krasińskiego”, „Hołd Królowej Ja­
dwidze”, „Trzeci Maj”). Autorka była świadoma tego, 
że wspólnotowe obchody różnych religijnych i naro­
dowych świąt, rocznic, jubileuszy miały w warunkach 
niewoli  nieocenione  znaczenie  dla  poczucia  więzi, 
wspólnoty Polaków, godności narodowej i ich auto­
świadomości. Do całego cyklu patriotycznych utwo­
rów należy też wiersz: „Contra spem spero” (wierzę 
wbrew nadziei). To swoiste wyznanie wiary, wyzna­
nie na wskroś romantyczne; tylko romantycy „mie­
rzący siły na zamiary”, z  tak  irracjonalną, szaleńczą 
wiarą oczekiwali wyzwolenia Ojczyzny. Chyba mało 
znaną częścią patriotycznej twórczości M. Konopnic­
kiej  są  utwory  podejmujące  temat  historii  polskich 
walk o wolność w okresie rozbiorów – do Powstania 
Styczniowego, któremu – jako ważnemu ogniwu tego 
łańcucha zrywów – poświęciła poemat „Z teki Grott­
gera”; to literacka ilustracja graficznych cyklów auto­
ra „Lithuanii”, „Wojny” i „Polonii”.

W trosce o delikatne poruszenia duszy dziecka
Wypada ubolewać nad chyba całkowicie już zapo­

mnianym „Śpiewnikiem historycznym 1767­1863”, 
w którym zebrała poetka wiersze­piosenki przezna­
czone  dla  dzieci.  Zbiór  zawiera  kilkadziesiąt  pro­
stych  rytmicznych  wierszyków  poświęconych 
wszystkim wydarzeniom historycznym i bohaterom 
w  nich  uczestniczącym,  od  Konfederacji  barskiej 
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po Powstanie Styczniowe. Zdumiewa niezwykłe bo­
gactwo  emocjonalne  tych  utworów,  z  przewagą 
smutku, żalu, jak w wierszu „Klęska” poświęconym 
Konfederacji  barskiej:  „  I  śmierć  ich  nie  trwoży,/ 
Nie bolą ich rany,/ ­ Za wiarę, za wolność!/ Za kraj 
nasz kochany!”, ale też wiele entuzjazmu, nadziei, 
jak utworze o tematyce pierwszego rozbioru Polski, 
pt.”Piosnka  nadziei”:  „Wróci  wolność,  chwała,/ 
Wrócą dobre lata,/ Jeszcze nam się pozostała,/ Ta 
piastowska  chata”. Był  to niewątpliwie  znakomity 
materiał  pomocny w  domowym nauczaniu  ojczy­
stych dziejów, w kształtowaniu postaw patriotycz­
nych  młodych  Polaków,  których  polską  duszę 
znieprawiał zaborca. A ona Polka ­ matka ośmiorga 
dzieci  w  pełni  świadoma…!  ­  chciała  „zaspakajać 
delikatne poruszenia duszy dziecka”.

„Poetka doli niełaskawej”
Miarą  postawy  patriotycznej  Marii  Konopnickiej 

jest też twórczość świadcząca o silnej więzi z polskim 
ludem, którego przedstawiciele są bohaterami bądź 
adresatami  wielu  utworów  poetyckich  oraz  nowel 
i opowiadań. Konopnicka uważała polski lud za wiel­
ką narodową wartość i budzącą się siłę narodu, z jego 
bohaterskim przywiązaniem do ojczystej ziemi, zdol­
nością do dojrzałego decydowania i działania. Widać 
to m.in. w poemacie „Pan Balcer w Brazylii”. W tej hi­

storii chłopskich emigrantów za chlebem, w ich bo­
haterskim trudzie i dramatycznych doświadczeniach 
tułaczych, autorka widzi źródło procesu dojrzewania 
na obczyźnie świadomości narodowej poświadczonej 
decyzją powrotu. Warto też zwrócić uwagę na wątek 
unitów podlaskich prześladowanych za trwanie przy 
polskości i wierze wbrew naciskom prawosławia. 
Miano „poetki doli niełaskawej” przyniosła jej nowa 

forma literacka – obrazek, czyli wiersze scenki, wier­
sze  ­  portrety:  „Wolny  najmita”,  „Z  szopką”,  „Jaś 
nie doczekał”, „W piwnicznej izbie”, ilustrujące życie 
nędzarzy miast i wsi. To poetka głęboko odczuwająca 
sercem duszę polskiego ludu.
W 1903 r. z okazji 25­lecia pracy pisarskiej Maria 

Konopnicka otrzymała w darze narodowym dworek 
w  Żarnowcu  koło  Krosna  na  Pogórzu  Karpackim, 
gdzie zamieszkała z nadzieją na możliwość kontynu­
owania  pracy  twórczej.  Niestety,  w  1910  r.  zmarła 
podczas  pobytu  w  sanatorium  we  Lwowie;  została 
pochowana  na  Cmentarzu  Łyczakowskim.  Mocą 
ustawy sejmowej Rzeczypospolitej Polski Maria Ko­
nopnicka jest patronką roku 2022. Warto powrócić 
do lektury jej dzieł, warto odwiedzić muzea: w Żar­
nowcu, w Suwałkach, warto obejrzeć wiele miejsc we 
Wrześni upamiętniających osoby i zdarzenia z czasu 
strajku szkolnego, wielkiej manifestacji patriotycznej.

Krystyna Wojda

Podczas Eucharystii odpra-
wianej 28 maja w Świątyni 

Opatrzności Bożej w  Warszawie-
Wilanowie, odbyły się święcenia 13 
nowych prezbiterów; wśród nich na-
szego parafianina ks. Piotra Jaczew-
skiego. Ośmiu nowych kapłanów 
ukończyło Wyższe Metropolitalne 
Seminarium Duchowne w Warsza-
wie, a pięciu uczyło się w Archidiece-
zjalnym Seminarium Misyjnym 
“Redemptoris Mater” w Warszawie. 
Liturgii przewodniczył arcybiskup 
metropolita warszawski kardynał 
Kazimierz Nycz; przy ołtarzu stanę-
li także abp Carlo Roberto Maria Re-
daelli z  Włoch oraz bp  Giuseppe 
Pasotto CSS z Gruzji, skąd pocho-
dzą dwaj nowo wyświęceni kapłani.

Słowo pasterskie do  diakonów 
wygłosił kardynał Nycz. Przypo-
mniał, że prezbiterzy są współpra-
cownikami biskupów i  sługami 
Ludu Bożego i mają głosić Słowo 
Boże. Ksiądz Kardynał skierował 
ważne przesłanie do  neoprezbite-
rów i proboszczów ich pierwszej pa-

rafii. Podkreślił między innymi, że 
nowi księża, przyjmując sakrament 
kapłaństwa w Świątyni, mogą dzię-
kować Opatrzności za dar powoła-
nia i zawierzać Jej swoje kapłaństwo. 
Przypomniał słowa z czytanej tego 
dnia Ewangelii „Nie wyście Mnie 
wybrali, ale Ja was wybrałem i prze-
znaczyłem was na  to, abyście szli 

i  owoc przynosili, 
i by owoc wasz trwał – 
aby wszystko dał wam 
Ojciec, o  cokolwiek 
Go poprosicie w imię 
moje” (J.15,16).

Dziękując za  lata 
nauki i  udzielenie 
święceń kapłańskich, 
neoprezbiterzy wspo-
mnieli ważne dla nich 
postacie: bł. Stefana 
Wyszyńskiego w  jego 
pierwsze wspomnienie 
liturgiczne oraz bł. Je-

rzego Popiełuszkę, który 50 lat temu 
przyjął święcenia kapłańskie i był ich 
patronem kursowym podczas lat na-
uki w seminarium. Przypomnieli na-
pis, jaki ks. Jerzy umieścił na swoim 
obrazku prymicyjnym: „Posyła 
mnie Bóg, abym głosił Ewangelię 
i leczył rany zbolałych serc”.

Wyświęceni w pierwsze wspomnienie 
liturgiczne bł. Stefana Wyszyńskiego

Ks. Piotr Jaczewski w czasie sprawowania Mszy 
prymicyjnej w naszej parafialnej świątyni




